
C Z A R Ż E Ń S K A   P A N I 

10 GRUDNIA 2023 ROKU, II NIEDZIELA ADWENTU. 

BIULETYN PARAFII NARODZENIA NAJŚWIĘTSZEJ MARYI 

PANNY W CZARŻU 

ROK 6. NUMER 22 (272)  www.czarze.parafia.net.pl 

 

LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Iz 40, 1-5. 9-11; Ps 85; 2 P 3, 8-14 

Ewangelia wg św. Marka (1, 1-8) 

ROZWAŻANIE SŁOWA BOŻEGO   

Początek Ewangelii o Jezusie Chrystusie, Synu Bożym. Jak jest 

napisane u proroka Izajasza: «Oto Ja posyłam wysłańca mego przed 

Tobą; on przygotuje drogę Twoją. Głos wołającego na pustyni: 

Przygotujcie drogę Panu, prostujcie ścieżki dla Niego». [...] 

Dzisiejsza Ewangelia pokazuje nam człowieka pokornego – Świętego 

Jana Chrzciciela, 

który swoim życiem 

przygotowuje drogę 

dla Zbawiciela. Jan 

w swojej postawie 

jest niegodny, by 

odwiązać rzemyk 

u sandałów Mistrza 

z Nazaretu. Pokora oczyszcza serce człowieka, tak jak wody Jordanu, 

w których zanurzali się ludzie szukający ratunku swojej duszy. Jezus 

chrzci nas Duchem Świętym, umacnia nas w dawaniu świadectwa 

miłości. Świat dziś potrzebuje autentycznych świadków. Prawdziwy 

świadek wskazuje na Boga, Jego miłość, która zbawia, oczyszcza 

i leczy. Duch Święty nieustannie prowadzi i umacnia Kościół, który – 

pomimo często trudnej historii – trwa. Im więcej w nas pokory, tym 

więcej siły do bycia autentycznym przekazicielem Ewangelii. 

http://www.czarze.parafia.net.pl/


ZACHOWAJ RADOŚĆ NA ZIMĘ (2) 

BOŻE WSPARCIE 

Ludzie wiary mają potężne wsparcie w obietnicach, które płyną 

z Ewangelii. Im bliższa jest osobista znajomość i relacja z Jezusem, tym 

mniej jest powodów do zmartwień. Martwimy się co najwyżej o grzech, 

który zalega cieniem nad życiem naszym i innych ludzi. Mamy jednak 

dostęp do wspaniałych słów Zbawiciela o przebaczeniu dla 

grzesznika, który się nawraca, albo przynajmniej chciałby 

się nawracać. Widzimy słońce Bożej miłości, które podąża 

za nami dzień i noc. Mamy poczucie dziecięctwa Bożego. 

Mamy Golgotę, która jako najmocniejszy dowód pokazuje 

niezgłębioną determinację Jezusa w trudzie ocalenia 

człowieka. Mamy mieszkanie w domu Ojca. 

Wszytko, co najlepsze, nadal jest przed nami. 

 Przyznam jednak, że nie jest łatwo partycypować w radości 

Ewangelii. Przeszkadza nam demon i ludzkie słabości. Dlatego warto 

wykorzystywać coś, co Biblia nazywa czasem nawiedzenia. Co to 

konkretnie znaczy? Trzeba we właściwym czasie znaleźć się we właściwym 

miejscu, czyli w takim, gdzie głoszona jest żywa Ewangelia. W czasie 

wakacji to może być pielgrzymka, rekolekcje etc. Taki zastrzyk duchowej 

penicyliny wystarcza na długie miesiące. 

CODZIENNY TRUD 

 Dobrze jest podtrzymywać dobroczynną żywotność Ewangelii przez 

udział w ruchach i wspólnotach parafialnych. W towarzystwie braci i sióstr 

zawsze znajdzie się ktoś, komu Bóg akurat daje swego Ducha, a to 

wspomaga całą wspólnotę. Dobrze jest także sięgnąć po dobre książki 

i filmy. Mnie inspirują i pocieszają biografie i hagiografie niezwykłych ludzi. 

One udowadniają, że nie ma dołka tak głębokiego, z którego Bóg nie 

potrafiłby człowieka wyciągnąć. 

 Codzienna modlitwa, Eucharystia, sakramenty i lektura Biblii 

działają cuda. Nie pozwalają zagnieździć się ciemnym myślom. 

 Reasumując - wydaje mi się, że nie ma sposobu, by zgromadzić 

w sobie zapasy radości i nadziei na tyle wielkie, by wystarczyły nam na 

długie miesiące czy lata. Życie i wiara to drogi, które codziennie zmuszają 

nas do trudu wędrówki. Jednak widząc jej cel i sens, mając dobre 

przygotowanie i zaopatrzenie, umiemy z uśmiechem iść do przodu. 

Codzienna „fabryka radości" jest w naszym zasięgu, a jeśli uda nam się ją 

uruchomić, może wystarczy nam dobrych uczuć także dla innych osób. 
na podstawie: ks. Janusz Stańczuk 



 



Matthew Kelly, PONOWNIE POZNAJ JEZUSA. ZAPROSZENIE 

(tłumaczenie: + Barbara Carter) 

ROZDZIAŁ 2 
POZNAJMY JEZUSA 
BÓG OJCIEC PRAGNIE, abyśmy poznali Jego Syna. 
   Jak dobrze znasz Jezusa? Myślę o tym często i zawsze dochodzę do tych 
samych wniosków: Nie znam Jezusa tak dobrze, jakbym Go chciał poznać. 
Pragnienie jest we mnie, ale życie codzienne jest przeszkodą. Czasami wydaje 
mi się, że osiągam postępy, a drugim razem myślę, że nie znam Go w ogóle. 
   Zawsze powracam do tej odkrywczej i nękającej myśli: Jeśli jest osoba, 
którą powinniśmy poznać w sposób głęboki i osobisty, to jest nią Jezus – 
cieśla z Nazaretu, wyjątkowy kaznodzieja, Syn Boga, Król Królów i Pan Panów, 
Dobry Pasterz, Nowy Adam, Mesjasz, Alfa i Omega, Wybrany, Światło na 
oświecenie pogan, Bóg – Człowiek, który chce dobra dla nas bardziej, niż my 
go chcemy dla siebie, Uzdrowiciel dusz. 
   Jak dobrze Go znasz? Spróbuj zaznaczyć to na skali od 1 do 10. Z pewnością 
jest to ciężka rzecz do zmierzenia, ale rozpoznasz, czy jest to 2 czy 8. Możesz 
nie wiedzieć, czy jest to 6, 4, 5, 3, ale wyczujesz, w jakim mniej więcej miejscu 
jesteś na takiej skali. 
   Pomyśl o wszystkich ludziach spotkanych w twoim życiu. Masz bliską 
i dalszą rodzinę, twoich najlepszych przyjaciół. Są ludzie, z którymi spędzasz 
wiele czasu, ponieważ wasze życia zazębiały się – niekoniecznie przez wybór, 
ale w rezultacie spotkania się w pracy, szkole albo na zajęciach dzieci. Masz 
też znajomych – ludzi, których nie poznałbyś, gdybyś miał szansę lub wybór 
poznać. I oczywiście są ludzie, których spotykasz przez przypadek – obcy. Do 
której grupy pasuje Jezus na skali ludzi z twojego życia? 
   Nie znam Jezusa tak dobrze, jakbym chciał Go znać, a także moja relacja 
z Nim nie jest tak dynamiczna, jakbym tego sobie życzył. Jest też coś, co 
sprawia, że czuję się nieswojo, ponieważ znam ludzi z peryferii mojego życia 
lepiej, niż znam Jezusa. 
   Spróbuj przetestować siebie: weź kartkę papieru i zapisz wszystko, co wiesz 
o Jezusie, WSZYSTKO. Może cię zaskoczyć, jak szybko wyczerpią się 
wiadomości. Ja byłem zaskoczony. 
   Weź pod uwagę, co następuje: Jakbyś opisał Jezusa komuś, kto nic nie wie 
o Nim? Ja prawdopodobnie stworzyłbym opowiadanie - ale jak dobrze ty 
znasz opowieść o Jezusie Chrystusie? To jest najbardziej wpływowa historia, 



którą opowiedziano. Ale traci swoją moc, gdy ją lekceważymy. Traci moc, 
kiedy stajemy się zbyt spoufali z jej treścią, wtedy przestajemy odczuwać ją 
jako część naszej własnej opowieści. Kiedy usuniemy nas samych z tej 
opowieści o Jezusie Chrystusie, zaczynamy być wykluczeni ze zmieniającej 
życie nowiny – Ewangelii – i zaczynamy być niewolnikami świata. 
   Nadszedł czas na ponowne poznanie Jezusa. 
   Czy miałeś okazję poznać kogoś, kto na pierwszy rzut oka wyglądał inaczej 
niż twoja ocena o nim? Przed poznaniem go, „zasięgnąłeś języka” o nim. Ale 
wiedza o kimś jest czymś zupełnie różnym od poznania go. 
   Kiedykolwiek zabieram się za głębsze poznanie Jezusa, On zaskakuje mnie 
zupełnie. Wprowadza zamieszanie w stereotypach, odkrywa 
niespodziewane możliwości, przestawia moją hierarchię ważności, 
przypomina mi, co jest najważniejsze i co najmniej ważne oraz wnosi 
prawdziwy porządek do mojego życia. 
   Jezus wypełnia mnie światłem pochodzącym z wiary, że nasz Ojciec 
w niebie ma rzeczywiście plan dla mnie – nawet wtedy, kiedy ja jestem za 
ślepy, by dojrzeć, za arogancki by zaufać, czy za głupi, by się Jemu poddać. 
   Tak, ufam, że przyszedł dla mnie czas, by poznać Jezusa i chciałbym zaprosić 
ciebie, byś się przyłączył. 
   Kto to jest Jezus? On jest zaproszeniem. Jest wiele sposobów, by 
odpowiedzieć na to pytanie, ale na bardzo piękny i prosty sposób – Jezus jest 
Bożym zaproszeniem do przeżywania niewiarygodnie obfitego 
i satysfakcjonującego życia. 

MEDYTACJA: Jezus pragnie głębokiej, dynamicznej, osobistej więzi z tobą. 
 
EWANGELICZNA RADA: „Ja jestem Dobrym Pasterzem. Dobry Pasterz daje 
życie swoje za owce. (J 10,11). 
 
SPRÓBUJ ODPOWIEDZIEĆ: Tak naprawdę, jak dobrze znasz Jezusa? 
 
MODLITWA: Jezu, otwórz moje serce i umysł, bym poznał Ciebie takim, jakim 
naprawdę jesteś. (cdn.) 



Uczestniczę we wspólnocie Kościoła 

Wierni świeccy – ich tożsamość i misja (cz. 4) 

   Dlatego soborowy Dekret o apostolstwie świeckich ujmuje ten stan 
wiernych w kategoriach powołania, czyli jako stan z Bożego wezwania, a nie 

z „ustawienia” przez duchownych (por. DA 47). To 
Bóg powołuje chrześcijanina do zaangażowania 
w życie Kościoła i świata, zapraszając go do swojej 
winnicy. W przypadku wiernych świeckich tą „(…) 
winnicą jest cały świat (por. Mt 13,38), który winien 
zostać przemieniony zgodnie z Bożym planem 
w perspektywie ostatecznego przyjścia Królestwa 
Bożego” (ChL 1). Dla wiernych świeckich jest on 
„polem i narzędziem ich chrześcijańskiego 

powołania” (ChL 15). Dlatego, odpowiadając na otrzymane od Boga 
powołanie, wierni świeccy nie muszą wyrzekać się swego miejsca w świecie, 
albowiem „Bóg ich powołuje, aby wykonując właściwe sobie zadania, 
kierowani duchem ewangelicznym przyczyniali się do uświęcenia świata na 
kształt zaczynu, od wewnątrz niejako, i w ten sposób zwłaszcza przykładem 
swego życia, promieniując wiarą, nadzieją i miłością, ukazywali innym 
Chrystusa” (ChL 15). 
   W dekrecie Apostolicam actuositatem podkreśla się, że wierni świeccy 
powinni podejmować zadanie odnowy porządku doczesnego: dobra życia 
i rodziny, życia zawodowego, kultury, sztuki, spraw gospodarczych i polityki. 
Generalnie chodzi o przywracanie stworzeniu jego pierwotnej wartości. 
Zadanie to wierni świeccy powinni podejmować w sposób bezpośredni, 
prowadzeni światłem Ewangelii i nauką Kościoła, powodowani miłością 
chrześcijańską, która każe im współpracować ze sobą, działając z właściwą 
kompetencją i na własną odpowiedzialność, szukając wszędzie i we 
wszystkim sprawiedliwości Królestwa Bożego (por. DA 7). Kiedy piszę o tym, 
że powinni być w swoim zaangażowaniu powodowani miłością 
chrześcijańską, mam na myśli Chrystusowe, mocne podkreślenie, że daje 
nam przykazanie nowe, abyśmy się wzajemnie miłowali. Chodzi więc 
zaangażowanie całym życiem – dając całe życie. (cdn.) 

{tekst na bazie pracy bpa A. Czai} 77 
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